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c. I twe rolii
Prenumerata  wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państw ie 

austr. rocznie ii złr. w. a., półr. 3 złr. w. a., w W. ks. poznańskiem  
i całern państw ie niem . rocznie 12 m arek, półr. 6 m arek, w K róle­
stwie polskiem  rocznie 6 rubli, pó łr. 3 ruble. Dla pp. Oficyalistów pryw. 
rocznie 4 złr. w. a. Pojedynczy num er 12 ct. w. a. Cena inseratu  od 
miejsca wiersza dw ułam ow ego dla członków Tow. okręg., p renu­
m erujących „Tygodnik* 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik rolniczy11 wychodzi w Sobotę każdego tygodnia.
N iefrankow anych listów nie przyjm uje się. R eklam aeye nie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. Manuskryptu w inne 
być opatrzone podpisem  au to ra ; nieum ieszczonyeh nie zw raca się.

Zam ówienia n.a „Tygodnik" i ogłoszenia, przyjm uje Admini- 
stracya „Tygodnika" przy ulicy Basztow ej, 1.6, artykuły  zaś należy 
odsyłać do Kedakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

Treść: Gospodarstwo rybne w Grochowcach pod Przemyślem, 
i odpowiedzi. — Oznajmienia. — Ogłoszenia. — Geny produktów .

— W yniki zbiorowych doświadczeń z nawozami sztucznymi — Pytania

Gospodarstwo rybne w Grochowcach pod Przemyślem*).
Przesy łam  sp ra w o z d a n ie  o rezu ltac ie  z za łożonego  

p rze d  d w o m a  laty m ałego  g o sp o d a rs tw a  rybnego  na 
ob sz a rze  dw o rsk im  w G rochow cach  p o d  P rzem yślem .

W  roku  1894 u rządz i łem  s taw ek  m o rg o w y  n a  
n ieużytku  n iz innym  kosz tem  63 złr. S ta w e k  zasila m a ła  
lecz s ta ła  w o d a  ze źródlisk  lasow ych p rze p ły w ają ca  
przez  wieś. W kw ie tn iu  1895 r. kup iłem  je d n o ro c z n e g o  
na ry b k u  k a rp ia  łu skow ego  6 kop  po  4  złr. i puśc iłem  
do s taw ku .  W  p o łow ie  paźdz ie rn ika  tegoż ro k u  w y ło ­
wiłem 210  kg. ka rp i  i sp rz e d a łe m  po  60  złr. cetn. m.

Z achęcony  ta k  św ie tnym  re z u l ta te m ,  je szcze  tego 
sam ego  ro k u  w  jesien i u rzą d z i łe m  n o w e  dw a  s taw ki 
po  je d n y m  m o rg u ,  tudz ież  j e d n ą  sa d za w k ę  w yc ie row ą 
3/4 m o rg a  m a jąc ą  i p ó łm o rg o w y  zim ochów .

N a  w iosnę  b. r. kup iłem  na ry b k u  k a rp ia  dość  
d r o b n e g o ,  p łacąc  po 80 ct. za k o p ę  i rozs ied li łem  go 
w  rów nych  częściach, t. j.  po  6 k ó p  do każdego  z t rzech  
s ta w k ó w . P rz ez  całe la to  aż do 15 paźdz ie rn ika  żywi­
łe m  karp ik i  św ieżym i o d c h o d a m i ko ń sk im i,  zb ieranym i 
codz ień  z p o d  kon i żyw ionych sta le  ow sem .

K arm y  tej d a w a n o  codz ień  do  innego  s ta w k u  po 
6 garncy, a  karp ik i  ta k  chciwie j ą  zjadały, że zwykle 
trzec iego  dn ia  z p o dane j  karm y p ra w ie  n ic  nie pozos ta ło .

*) Z Okólnika rybackiego.

W  po łow ie  p aź d z ie rn ik a  b. r. spuśc iłem  m oje  
s taw ki i w yłow iłem  z n ich  470  kg. karpi,  k tó re  s p r z e ­
da łem  zaraz  n a  miejscu  po  60 złr. cetn. m.

R a c h u n e k  p rze to  ogólny ta k  się p rze d s taw ia :  
U rząd zen ie  p ie rw szego  s ta w k u  kosz tow ało  63 złr. —  ct.

„ dw óch  nas tęp n y ch  „ 250  „ — „
N ary b ek  kup iony  w p ie rw szym  ro k u  . . 24  „ —  ,

„ „ w d rug im  roku  . . . 14 „ —  „
W yłow ien ie  ryb w p ie rw szym  ro k u  . . 1 „ — „

„ „ w d ru g im  roku  . ■ . . 5 „ —  „
R a z e m  358 złr. 20  ct.

Za sp rze d aż  ryb w  ro k u  1895   126 złr.
„ „ „ w  ro k u  b ieżącym . . . .  282 „

R a ze m  . . 408  złr. 
P ok ryw szy  więc kosz ta  b u d o w y  s ta w k ó w , kupna  

n a ry b k u  i m an ipu lacy i os iągnąłem  jeszcze  zysk czysty 
49 złr. 80  ct.

T ego  la ta  u rządz iłem  jeszcze  d w a  stawki, j e d e n  o 2, 
d rug i o 3 m orgow ej p rze s trzen i  n a  łące  pod m o k łe j  i dw ie  
sadzaw ki o d ro s to w e  dla n a rybku  po je d n y m  m orgu .  
Z p o w o d u  znacznej pochyłości te re n u  nie m ogłem  
urządz ić  większych s taw ków , w sk u te k  czego pon ios łem  
n a w e t  większe kosz ta  przy  zak ła d an iu  grobelek .

M am  więc obecnie  5 s ta w k ó w  o d ro s to w y ch  dla 
karp i o p rze s trzen i  8 -m o rg o w e j ,  2 sadzaw ki o d ro s to w e  
d la  n a ry b k u  o 2 m orgach , sad zaw k ę  w ycie row ą o p rz e ­
strzen i 3/j m o rg a  i z im ochów  */, m orgowy.
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Na tem  będę musiał ograniczyć moje gospodar­
stwo także i ze względu na  mały dopływ wody, którą 
w czasie posuchy będę mógł zaledwie zasilać istniejące 
stawki.

P lan  gospodarow ania  ułożyłem sobie w ten  sposób, 
że co rok wyprodukowany narybek rozsiedlać będę do 
odrostowych stawków licząc po 6 kóp na jeden  mórg 
i w jesieni każdego roku sprzedawać będę karpie, które 
przy nader  sprzyjających tu dla nich w arunkach  i p o ­
mocniczej karmie dochodzą naw et półkilowej wagi, a 
niektóre indywidua ważą naw et 3li do 1 kg. A ponieważ 
w Przemyślu jes t  większy popyt za rybami mniejszej 
wagi, więc i z tej racyi muszę się zastosować do wy­
magań konsumcyi lokalnej.

W racam  do sadzawki wycierowej. W  drugiej po­
łowie kwietnia wyłowiłem z zimochowu przychowanych 
przez zimę 10 sztuk trzechletnich karpi łuskowych i 
włożyłem je  do obszernego kosza umieszczonego w s ta ­
wku, w którym pozostawały aż do 15 maja. T ego  dnia 
wyjąłem tarlaki z kosza i puściłem do stawku wyciero­
wego zalanego już na parę  dni przedtem  wodą. T rz e ­
ciego dnia karpie trzeć się zaczęły, a w ciągu trzech 
dni już się zupełnie uspokoiły. Teraz zacząłem tarlaki 
suto żywić. Dnia 1 czerwca spostrzegłem u brzegów 
pierwszy narybek, a w kilka dni później, sadzawka 
zaczerniła się od narybku. W pierwszym tygodniu ka r­
miłem młode rybki grysem pszenicznym sypiąc takowy 
po brzegach sadzawki, w drugim i trzecim tygodniu 
dodaw ałem  chleb tarty i krew bydlęcą ugotow aną i 
d robno roztartą. Po  trzech tygodniach spuściłem staw 
tarłowy i wyłowiłem niezliczoną ilość malusich karpików 
zapomocą siatek organtynowych, a mając do dyspozycyi 
tylko trzy stawki zarybione już kroczkami, sadzawkę 
wycierową i zimochów, rozdzieliłem narybek na równe 
pięć części i do każdej z wymienionych wyżej sadza­
wek ’/5 część narybku puściłem. Znajdujący się narybek 
w tarlaku i zimochowie ze względu na  mniejszą prze­
strzeń wody karmiłem przez całe l a t o ; narybek zaś 
puszczony do trzech stawków karpiowych zostawiłem 
jego własnemu przemysłowi, rzucając jak  już wyżej 
nadmieniłem do każdego stawku co trzeci dzień po 
sześć garncy odchodów  końskich. Tarlaki również p u ­
ściłem do zimochowu nie chcąc.by się ponownie starły.

W  jesieni wyłowiony narybek ze stawków karp io ­
wych wyrósł od 5 do 7" długości, zaś narybek pozo­
stawiony w sadzawce wycierowej i zimochowie urósł 
zaledwie 2 do 3".

Przyczynę tej rażącej różnicy szukać należy nie­
zawodnie w tem , że stawki karpiowe mają  dno szla- 
iniste, w którym to szlamie ryby znajdują dla siebie 
więcej pokarm u naturalnego, podczas gdy sadzawka 
wycierowa z wyjątkiem małego zagłębienia przed opu ­
stem o dnie szlamistem,, ma całe dno tw arde  porosłe 
t ra w a m i, a więc uboższe w pokarm  naturalny. Zimo­
chów zaś o małej stosunkowo przestrzeni swej i pogłę-

j  bionem zimnem dnie nie miał także odpowiednich 
w arunków  i spowodował zanik fizyczny u karpiąt*).

Dla własnego użytku do przyszłej kampanii zacho­
wałem najcelniejszego narybku karpia  55 kóp, resztę 
drobnego niezliczonego (a było go około 6000 sztuk), 
puściłem w Imię Boże do dzikiego potoku wpadającego 
do Sanu.

Dyonizij Nowakowski, członek Tow.
Grochówce, dnia 9 grudnia  1896 r.

 -------

Wyniki  z b i o r o w y c h  d o ś w i a d c z e ń  z  n a w o z a m i  s z t u c z n y m i
przeprowadzonych staraniem 

Komitetu c. k. T ow arzystw a gospodarskiego.
Przez

Józefa Mikułowskiego-Pomorskiego, 
kierownika stacyi doświadczalnej chemiczno rolniczej w Dublanach**).

W szeregu środków, którymi rozporządza  inten- 
zywniejsze rolnictwo, pierwsze miejsce niewątpliwie za j­
mują nawozy sztuczne. Dokupując pokarmy roślinne, 
rolnik zwiększa plony swych pól, osiąga zysk natych­
miastowy. Oprócz tego przez dokupno nawozów z ze­
w nątrz ,  rolnik pom naża zasoby gleby, przyczynia się 
tem samem do podniesienia naturalnej urodzajności 
swego zagonu. Faktem  jes t ,  że przez silniejsze naw o ­
żenie na  zachodzie Europy, chociaż spotykamy się tam 
z glebami dużo uboższemi niż na jej wschodzie, to 
jednak przeciętne plony, zbierane z jednostki prze-

*) Uwaga Redakcyi Według naszego zdania, przyczyny mniej­
szego przyrostu wycieru w stawku tarłowym i zimochowie były inne 
niż sądzi autor. Dla młodziutkiego wycieru i narybku, żywiącego się 
prawie wyłącznie skorupiakami, wymoczkami etc., najodpowiedniejsze 
są stawy płytkie, których dno pokryte jest roślinnością, gdyż w nich 
obfitość naturalnego pożywienia bywa największa. Prawdopodobnie 
więc. karpiki dlatego tak mało przyrosły, że pokarm naturalny w sa­
dzawce był już poprzednio wyczerpany przez wycier nagromadzony 
tam w wielkiej ilości przez trzy tygodnie, a pozostawione po wyło­
wieniu rybki nie biorąc podawanego im sztucznego pokarmu cier­
piały głód. Wogóle żywienie wycieru sztucznym pokarmem zwłaszcza 
zawierającym skrobię etc. jak grysem , ziemniakami, mąką, etc. nie 
ma celu, gdyż jak doświadczenie uczy, ryby w najmłodszym wieku 
węglowodanów wcale nie trawią i przyjmują tylko pokarm naturalny 
z istot żyjących złożony. Również i w zimochowie przyrost był mały 
prawdopodobnie z braku odpowiedniego pożywienia, tem bardziej, 
że woda w nim była zapewne głęboka i zimna. W innych stawach, 
w których wrzucano do wody nawóz bydlęcy, przyrost był lepszy 
nie dlatego, że młode rybki nawóz ten zjadały, lecz dlatego, że 
obecność jego w wodzie przyczyniała się wielce do rozwoju drobnej 
fauny wodnej.

**) Umieściwszy poprzednio obszerne sprawozdanie profesora 
Lubomęskiego z przeprowadzonych pod jego kierunkiem doświadczeń 
polowych w zachodniej Galicji, podajemy również i wyniki zbioro­
wych doświadczeń z nawozami sztucznymi we wschodniej części 
kraju, które ogłoszonemi zostały w Nr. 12 R olnika. Oby sprawo­
zdania te zachęciły rolników naszych do przeprowadzenia dokładnych 
i wyczerpujących prób we własnych majątkach!
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strzeni, stale się zwiększają. Setki milionów, które wy­
dają Niemcy, Francuzi i Amerykanie na  nawozy, nie 
idą na m arne ;  przynoszą w zysku dziesiątki milionów, 
które umożliwiają tamecznemu rolnictwu trudną  walkę 
z ciężkiem przesileniem obecnem , a równocześnie wy­
tw arzają  dla przyszłości warunki pomyślniejsze.

W obec tych zachęcających przykładów, rolnicy 
galicyjscy coraz to większą uwagę zwracają na nawozy 
sztuczne. Powoli naw et i we wschodniej Galicyi kon- 
sumcya ich w zras ta ,  co dow odem  jest ,  że już u nas 
przekonano się o ich działaniu i zyskach, które przy­
noszą. Opłacanie się użycia nawozów sztucznych prze- 
dewszystkiem zależy od ich racyonalnego użycia, a nie 
możemy powiedzieć, aby ich zastosowanie było u nas 
zawsze takiem. W  istocie nawozów sztucznych leży 
jednak  w arunek ich skuteczności i opłacania się, a mia­
nowicie: nawozy sztuczne m uszą być przystosowane 
ilościowo i jakościowo do potrzeb gleby; wszelki szablon, 
użycie według recepty jes t  n iebezpieczne, bo może 
spow odow ać znaczne straty materyalne.

T a  p raw da  powoli przesiąka do warstw rolniczych 
i to nietylko u n as ,  ale i w krajach, gdzie używanie 
nawozów sztucznych m a dłuższą historyę, racyonalne 
ich stosowanie okupionem zostało licznym szeregiem 
stra t  i zawodów.

Uznając doniosłość kwestyi nawozów sztucznych 
dla naszego kraju , Komitet c. k. Tow arzystw a gospo­
darskiego postanowił przeprowadzić  systematycznie przez 
szereg lat próby z nawozami sztucznymi na  typowych 
glebach wschodniej Galicyi.

Doświadczenia te przez dłuższy czas p rzeprow a­
dzane , wytworzą charakterystykę typowych gleb, więc 
b ędą  wskazówką dla rolników nietylko co do nawożenia 
ich, ale i co do całego systemu gospodarstwa. Zarazem 
wykazanie, o ile użycie nawozów sztucznych się opłaci, 
przestrzeże jednych, wskaże zaś d rugim , ile s tra t  po ­
noszą przez nieużywanie tych środków, które stanowią 
podstaw ę zachodnio-europejskiego gospodarstwa.

Sposób przeprowadzenia , jaki Komitet przyjął dla 
tych doświadczeń, jest następujący: Zaproszona do 
współudziału krajowa stacya doświadczalna chemiczno- 
rolnicza w Dublanach, wypracowała odpowiednią  in- 
strukeyę ze szczegółowemi wskazówkami, jak te  do­
świadczenia m ają być przeprowadzone. Instrukcyę tę 
wraz z nawozami Komitet rozesłał rolnikom, którzy 
podjęli się przeprow adzenia  doświadczeń. Równocześnie 
każdy z uczestników otrzymał szemat do zapisywania 
spostrzeżeń, wyników zbioru i t. p.

llok 1896. Doświadczenie z nawożeniem saletrą, super- 
fosfatem i kainitem pod owies i jęczmień.

Doświadczenie to miało n a  celu zoryentowanie się 
co do potrzeb nawozowych rozmaitych typów gleb ga­
licyjskich. Nawozy rozesłano w 10 miejsc, z siedmiu 
otrzymano sprawozdanie. Obok tych doświadczeń, pro-
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wadzonych przez Komitet Tow arzystw a gospodarskiego, 
w roku bieżącym wykonane były w obrębie Oddziału 
pokuckiego, doświadczenia tego samego typu, w Załuczu 
nad Czeremoszem, w Załuczu części dolnej II i w K ro­
ścienku pod  Krosnem. W yniki tych doświadczeń podaję 
tutaj także, gdyż charakteryzują one nam  gleby, nie- 
uwzględnione doświadczeniami Komitetu.

Charakterystyka gleb miejscowości, w których były 
przeprowadzone doświadczenia.

W y s o c k o  (powiat brodzki). (Przeprowadzający 
doświadczenia p. Oktaw Sala). Gleba — czarnoziem 
z m ałą domieszką w ap n a ,  jednostajny do 1 m. P o d ­
glebie — glina jasnożółta, w arstw a 60 cm. Podłoże — 
rumosze kredowe.

D u b l a n y  (powiat lwowski). (Dyr. J. Frommel). 
Gleba — glinka. Podglebie — gliniaste, bogate w wapno, 
trudnoprzepuszczalne.

W a n i ó w  (powiat bełzki). (P. Alfred Munter). 
Gleba piasczysta, podglebie piasczyste wilgotne.

S t r z a ł k i  (powiat bobrecki). (P. Adam O żarow­
ski). Gleba — glina ciężka, bogata  w próchnicę, uboga 
w wapno. Podglebie — glina żółta. Podłoże — siwy ił. 
Pole drenowane.

N o z d r z e c  (powiat brzozowski). (P. Stanisław 
Chmurowicz). Gleba — glina. Podglebie — glina zwięzła, 
nieprzepuszczalna. Pole drenowane.

S a r n  k i  g ó r n e  (powiat rohatyński). (P. Jakób 
Ritter). Gleba — glinka lóssowa bogata  w próchnicę, 
podglebie — żółta lóssowa glinka.

Ż u r a w i c a  (powiat przemyski). (P. Zygmunt 
Fischer). Gleba — piasczysta glinka, podglebie — pias­
czyste.

Z a ł u ć z e  n a d  C z e r e m o s z e m  (powiat śnia- 
tyński). (Dr. Mikołaj Krzysztofowicz). Gleba — czarno­
ziem do Głębokości 70 cm. Podglebie — piasczysto 
gliniaste, częścią żwirowate.

Z a ł u c z e  c z ę ś ć  d o l n a  (powiat śniatyński). 
(P. Eugeniusz Krzysztofowicz). Gleba gliniasta z małą 
domieszką piasku. Podglebie — zwięzła glina.

K r o ś c i e n k o  w y ż s z e .  (P. Kazimierz Orpi- 
szewski). Gleba — gliniasta, warstw a 40 cm., podglebie 
nieprzepuszczalny ił. Pole drenowane.

S p o s ó b  p r z e p r o w a d z e n i a  d o ś w i a d ­
c z e n i a .  Doświadczenie 1896 roku miało charakter 
przygotowawczy, oryentaeyjny do dalszych, więc aby 
je zrobić jak najmniej kłopotliwem dla wykonujących, 
ilość kombinacyj nawozowych była ograniczona do 3 eh, 
a  mianowicie:
3 poletka otrzymały saletrę,
3 „ „ saletrę i superfosfat,
3 „ „ saletrę, superfosfat i kainit.

Poletek porównawczych, nienawożonych było 4, 
razem  więc użyto do doświadczenia 13 poletek 200 

[ metrowych.
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Saletra  daw aną  była w dwóch dawkach: pół przed 
siewem jęczm nienia , pół w czasie pierwszego okresu 
wegetacyjnego.

Dawka naw ozow a wynosiła: saletry 115 kg., su- 
perfosfatu 175 kg., kainitu 290 kg. na mórg.

W Y N I K I .
Otrzymane plony z morga, oraz obliczone zwyżki 

w porów naniu  z n ienawożonemi poletkami p rzedsta ­
wione są na tab. I i II, a z tego zestawienia widzimy, 
co następuje  :

T a b l i c a  I. P l o n y  z m o r g a .

N a w o ż e n i e :
Bez nawozu Saletra Superfosfat

Saletra, su ­
perfosfat

Saletra
fosfat

super-
kainit

Saletra, super­
fosfat, kainit, 

wapno
Ziarna Słomy Ziarna Słomy Ziarna Słomy Ziarna Słomy Ziarna Słomy Ziarna Słomy

kg. kg- kg. kg. krr o • kg-

Wysocko jęczmień 1342-1 1103 0 14630 1324 8 17193 1405 4 1906 5 1391 0
Dublany owies 1413-1 2289 6 144-0 0 26726 — — 1477 4 2898 7 1560-9 3284 6 _____ _____

W aniów  owies 524-2 9 5 0 4 699 8 1353 6 .— . — 786.2 1592 6 944 6 1757 0 __ _ _

Strzałki jęczmień 525-6 1681 0 555-8 25 544 —  - — 1123 2 25632 950-4 3081 6 ____ _____

Nozdrzec owies 547.2 1503 4 547-2 1837-3 — — 613-4 16531 691 2 2422 1 _____ _____

Sarnki górne jęczmień 812-1 1880-6 1206-7 2128 3 — — 11125 2390 0 12948 2616-8 _____ _____

Żurawica jęczmień 
Załucze nad Czerem o­

813-6 1087 3 970-5 11894 — — 1045-4 1431 3 13536 1661-7 --- —

szem jęczmień 
Załucze część dolna II

4-78 8 14476 --- — 450 8 1316-0 6 1 6 0 1864 8 714-0 1892 8 6 1 0 4 1548-4

jęczmień 
Krościenko wyższe

940 8 21000 --- — 11536 21288 12768 2480 8 1268 4 2408 0 966 0 2058-0

jęczmień 521-5 1045-4 --- — — — 901-4
.

15350 13357 1742-4 — —

T a b l i c a  II. Z w y ż k i  p l o n ó w  o b l i c z o n e  n a  m o r g .
( +  =  podwyższenie plonu, —  =  obniżenie plonu).

Zwyżka plonu
Saletrę Superfosfat Kainit Saletrę 

i superfosfat
Saletrę, su p e r­

fosfat, kainit
osiągnięta przez Ziarno Słoma Ziarno Słoma Ziarno Słoma Ziarno Słoma Ziarno Słoma

ker kg. kg- kg- kg

Wysocko jęczmień + 1 2 0 9 + 2 2 1 -8 + 2 5 6 3 +  80-6 + 1 8 7  2 —  144 + 3 7 7  2 + 3 0 2 -4 + 5 6 4  4 +  288-0
Dublany owies +  26-1 + 3 8 3  0 +  37-4 +226-1 +  83 5 + 3 8 5  9 +  63-3 +609-1 +  146 8 +  995 0
W aniów  owies -J-1756 + 403-2 +  86-4 + 2 3 9  0 +  1584 +  1644 + 2 6 2  0 + 6 4 2 -2 + 4 2 0  4 +  806-6
Strzałki jęczmień +  30-2 + 8 7 3 -4 + 5 6 7 -4 +  8 8 — 1728 + 5 1 8 4 + 5 9 7 -6 + 882-2 + 4 2 4 -8 +  1400-6
Nozdrzec owies 0 + 3 3 3 -9 +  66-2 — 184-2 +  77 8 + 7 6 9  1 +  66-2 +  149-7 + 1 4 4 0 +  918-7
Sarnki górne jęczmień 
Żurawica (?) jęczmień 
Załucze nad  Czerem o­

+ 3 9 4 -6 + 247-7 —  96-2 + 261-7 +  1823 +  226 8 + 3 0 0  4 + 5 0 9 4 + 482-7 +  736 2
+  156-9 +  102-1 +  74 9 + 2 4 1  9 + 3 0 8  2 + 2 3 0 -4 + 231-8 +  344 0 + 5 4 0 0 +  5 7 4 4

szem jęczmień 
Załucze część dolna 11

+  165-2 + 5 4 8 -8 — 28 0 — 131-6 +  98-0 +  28 0 +  137-2 + 4 1 7 -2 + 2 3 5 -2 +  445 2

jęczmień 
Krościenko wyższe

+  123 2 + 3 5 2  8 + 2 1 2 8 +  2 8 0 — 8-4 —  72-8 + 3 3 6  0 + 3 8 0  0 + 3 2 7  6 +  308 0

jęczmień + 2 9 6  2 + 3 5 7  2 + 4 5 7  8 + 4 9 5 4 + 4 3 4 -3 + 2 0 7  4- + 3 7 9  9 +4-90 0 + 8 1 4  2 +  697-0

Działanie jednych i tychsamych naw ozów  jest 
bardzo różne na rozmaitych glebach. Np. s a le t r a  dzia­
łała bardzo silnie na  ziarno w Sam kach  górnych i Kro­
ścienku, bardzo silnie na  słomę w Strzałkach i Załuczu 
nad  Czeremoszem. W  Nozdrzcu saletra była bez wpływu 
na  plon ziarna.

S u p e r fo s f a t  działał też niekiedy wyłącznie prawie 
w kierunku podniesienia p lonu słomy, jak  to otrzyma­
liśmy w S am kach  górnych i Dublanach. W  innych 
wypadkach podnosił bardzo wybitnie plon z iarna , jak  
np. w Wysocku (ziarna więcej o 256 3 kg.), w Załuczu

część dolna II. (ziarna więcej o 212 8 kg.), w Krościenku 
(ziarna więcej o 457-8 kg.)

Kainit. P r a w i e  w e  w s z y s t k i c h  m i e j s c o ­
w o ś c i a c h  k a i n i t  w p ł y w a ł  n a  podniesienie plonu 
i co do skutków jego użycia spotykamy tę sam ą ro z ­
maitość, jaką zaznaczyliśmy przy saletrze i przy super- 
fosfacie. W  Strzałkach i Nozdrzcu działanie kainitu 
objawiło się przeważnie w podniesieniu plonu słomy, 
w Wysocku, Żurawicy, Krościenku w podniesieniu plonu 
ziarna.
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Opłacanie się użycia nawozów sztucznych.

O płacan ie  się użycia n a w o z ó w  sz tucznych zależy 
od  s to su n k u  ich ceny do w artośc i  p ieniężnej zwyżki 
p lo n u ,  j a k ą  osiągnęliśmy. P rzy  je d n a k o w y m  sku tku  
n a w o z ó w  zysk osiągnięty będz ie  tern wyższy, im wyższą 
je s t  cena  z ia rna  i słomy w dane j  m ie jscow ości ,  po 
części w ięc  d la tego  n a  zachodzie  E u ro p y  naw ozy  sz tu cz ­
ne m o g ą  d a w a ć  większy d o ch ó d  niż u nas. Z tego też 
p o w o d u  rezu lta ty  tam osiągane  nie p ow inny  nas  m a ­
m ić ,  a pow inn iśm y  w zory  zachodu  p rzeszczep iać  na  
nasz  g ru n t  z wielką ostrożnośc ią .  N aw e t  w aru n k i  za ­
chodniej Galicyi p rze d s taw ia ją  się już  korzystn iej od 
naszych ,  bo n a  100 kg. ziarna o trzym uje  się w p rz y ­
bliżeniu  1 z Jr. więcej, a  100 kg. n aw o z u  kosz tu je  m nie j-  
więcej o 50 ce n tó w  m nie j ,  niż we w schodniej Galicyi 
(z w yją tk iem  kainitu).

O siągnąć wyższy plon m ożna  zaw sze  przy użyciu 
od p ow iedn ie j  kom binacy i n a w o z ó w  sz tucznych  (jeśli 
tylko w arunk i fizykalne nie s to ją  na  p rzeszkodzie) .  Ale 
te n  plon wyższy nie zaw sze  pokry je  kosz ta  wyłożone. 
T e g o ro c z n e  do św ia d cz en ia  m ogą  posłużyć jako  p rz e ­
stroga ,  j a k  b łę d n ą  je s t  k ażd a  o ce n a  dz ia łan ia  n aw o z ó w  
sz tucznych  n a  o k o ,  a  są  one za raze m  pouczen iem , że 
tylko z u w a g ą  i k red k ą  w ręku  m ożem y rozs trzygnąć  
kw estyę  p rzyda tnośc i  jak iegoś  n a w o z u  d la  dane j  m ie j­
scowości.

O m a w ia n e  d o św ia d cz en ia  n i e  m o g ą  być m ia rą  
op łacan ia  się n a w o z ó w  sz tucznych  w b ad a n y ch  m ie j­
scow ościach . P o  p ie rw sz e :  nie zna jąc  własności rze czo ­
nych gleb, n ie mogliśmy uw zględn ić  ich p o trze b  n a ­
wozow ych, używaliśm y w szędzie  je d n a k o w e j  kom binacyi 
i je d n a k o w y c h  ilości n aw o zu .  G dzie były p rzy s to so w a n e  
do  p o trze b  gleby, tam  tylko mogły się one  opłacić.

P o  d ru g ie ,  daw aliśm y  naw o z y  w  form ie n a j s k u ­
teczniejsze j,  a  więc na jdroższe j.

Na tablicy III m am y  p rz e d s ta w io n e  obliczenie zy­
sków  i s t r a t  po łączonych  z użyciem  n a w o z ó w  sz tu cz ­
nych w  pow yższem  dośw iadczen iu .  Za p o d s ta w ę  p rz y ­
ję to  cenę o w sa  5 '50  złr., ję czm ien ia  5 złr. S łom y ow sia ­
nej i ję czm iennej 50 ct. za 100 kg. K oszt n aw iez ien ia  
m o rg a  sa le t rą  14--98 złr., supe rfo sfa tem  8 64 złr., kain i-  
tem  3-4-6 złr.

Użycie sam ej sa letry  opłaciło  się tylko w  je d n e m  
m ie jscu ,  a  m ianow ic ie  w S a m k a c h  górnych  (5-90 złr.) 
(czarnoziem  podolsk i!) ,  w m nie jszym  s topn iu  w K ro ­
ścienku.

Użycie superfosfa tu  dało znaćzny  zysk tylko w K ro ­
śc ienku  (17-73 złr.), S trz a łk ach  (19 77 złr.) i W ysocku  
(4-55 złr.)

Użycie kain itu  opłaciło  się w w iększośc i w y p a d ­
ków, w K rośc ienku  zysk był (19 29 złr.),  w  Żuraw icy  
(13 10 złr.)

S a m o  się p rzez  się rozum ie ,  że p rz e d s ta w io n e  tu 
wnioski i obliczenia do tyczą  jedyn ie  rezu l ta tów  o m a ­

wianych do św ia d cz eń  i kom binacyj użytych w n im  n a ­
wozów , a  nie m ogą  być uogó ln ianem i n a  inne  w arunk i.

T ablica  III. Opłacanie s ię  n a w o z ó w  sz tu c z n y c h ,  
u żytych  pod jęczm ień  i o w ie s .

(_|- =  zysk, — =  s tra ta ) .  C ena  o w sa  100 kg. 5 -50  złr. 
Jęczm ien ia  100 kg. 5 złr. S łom y ow sianej i jęczm iennej 

100 kg. 0 50 złr.

Sale tra
S u p e r -
fosfat Kainit

Saletra
superfos

fat

Saletra 
superfos 
fat kainit

złr. złr. złr. złr. złr.

W ysocko —  7 83 + - 4  55 +  5-83 —  3 28 +  2-60
Dublany — 11 63 —  5 48 +  3 05 — 17 10 —  1 4 0 3
W a n ió w —  3 30 —  2 7 0 +  6 07 —  6-00 +  0-08
Strzałki —  9 10 +  19-77 —  8 51 -MO 67 +  1-17
Nozdrzec — 1332 —  5 9 2 +  4-66 — 19 23 - 1 4  56
S arnki gó rne +  5 99 — 12 04 +  6-78 — 6 05 +  0-74
Ż uraw ica —  6 63 —  3-69 +  13 10 — 10-31 +  2-80
Załucze nad  

Czerem osz. —  3 98 — 1 0 7 0 —  1-58 — 14 67 —  1 3 0 8
Załucze część 

do ln a  II —  7-05 —  3-14 —  4 34 —  5 92 — 1 0 1 5
Krościen . wyż. +  1-64 +  17 73 +  19-29 —  2 18 +  17-12

Wnioski co do przyszłych doświadczeń.
Wpływy k lim atyczne i a tm osferyczne  są  to czyn­

niki, k tórych  rolnik o p a n o w a ć  nie m oże. P lony  pól 
naszyeh  są  zależne w pierw szej linii od  ilości i r o z ­
działu  op ad ó w , c iep ła  i tp . , więc w dośw iadczen iach  
naw ozow ych ,  p rz e p ro w a d z o n y c h  w polu , w ysokość zwyżki 
p lonów  os ią g an a  przez  ro zm a ite  n aw o z y  m oże być b a r ­
dzo m od y f ik o w an ą  p rzez  czynniki k lim atyczne, a za tem  
ró żn ą  w rozm aitych  la tach.

Ro ln ik  sw e  p rak ty c zn e  p o s tę p o w a n ie  oprzeć  m oże 
jedynie  n a  liczbach p rzec ię tnych ,  zebranych  przez sz e ­
reg  la t  n a  dane j  g le b ie , bo  w te n  tylko sposób  u s u ­
w ają  się b łędy  rezu lta tów , po ch o d z ąc e  z wyżej z a z n a ­
czonych w pływ ów  klim atycznych, n ie jednos ta jnośc i  pola, 
b łęd ó w  w ykonan ia  itp. D latego też te go roczne  d o ś w ia d ­
czenie m a  ch a ra k te r  p rzygo tow aw czego ,  p rz e d w s tę p n e g o ,  
k tó re  dalsze  p róby  uzupe łn ić  i po tw ie rdz ić  muszą. K o ­
rzysta jąc  j e d n a k  ze wskazów ek, jak ie  nam  one  dały, 
m ożem y już  obecn ie  bliżej określić d rogę,  której się 
m am y trzym ać  w przysz łych  dośw iadczen iach .  P rz e d e -  
wszystkiem  w ięc m us im y  zw rócić baczn ie jszą  uw agę  
n a  kainit.

D otychczas n ie  p rzypuszczano ,  aby  kain it  w yw ie­
ra ł  jak iko lw iek  skutek  na  z iem iach gliniastych, a między 
innerni n a  z iem iach p o c h o d z e n ia  lóssowego, jak ie  p r z e ­
w ażn ie  spo tykam y w Galicyi w schodniej.  W idz im y  je ­
d n ak  z tegorocznych  d o św iadczeń ,  że n a w e t  p rzy  użyciu 
n a  w io sn ę ,  b ez p o ś red n io  p rzed  s iew em  jęczm ien ia  i 
ow sa,  kain it  p o d n o s i ł  plony. M ożemy więc śm iało  p rz y ­
puszczać ,  że w sp o só b  racyonaln ie jszy  i p o d  in n e  r o ­
śliny zas tosow any ,  kain it  by się n ie rów n ie  lepiej opłacił .
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Następnie, doświadczenia tegoroczne wskazują, że 
saletra i superfosfat w wielu wypadkach wprawdzie 
działają, plony podnoszą, ale się nie opłacają, bo są 
zadrogie. Musimy więc szukać tanich źródeł nawozów 
azotowych i fosforowych, badać o ile się dadzą zasto­
sować nawozy zielone, żużle Thomasa itp., aby zapo- 
mocą nich osięgać plony nietylko wysokie, ale i opła­
cające się.

Czy tego rodzaju próby w kilkunastu typowych 
miejscowościach Galicyi i przez szereg lat wykonane 
dadzą nam rezultaty, które każdy rolnik będzie mógł 
uważać za bezwzględnie pewne drogowskazy dla swego 
zagonu i bezpośrednie je stosować? Na to pytanie 
możemy odpowiedzieć stanowczo — nie. Wskazówki 
będą pewne, ale zawsze, nawet przy najkorzystniejszych 
horoskopach, trzeba będzie się zapytać, czy warunki 
mego pola są takie same jakie były na polu doświad- 
czalnem ? I to nietylko co do jakości gleby, ale co do 
systemu gospodarstwa, historyi danego pola itp., bo te 
czynniki wszystkie wytworzyć mogą na ziemiach po­
zornie bardzo podobnych, bardzo różne stosunki. Więc 
też doświadczenia zainieyowane przez Komitet c. k. 
Towarzystwa gospodarskiego powinny być impulsem, 
który niechaj się odbije potężnem echem w kraju. 
Powinny się organizować próby ściślejsze do lokalnych 
warunków przystosowane, za przykładem oddziału ro- 
batyńskiego, pokuckiego i Baszni. I jeżeli przekonamy 
się nawet, że w nawozach sztucznych nie znajdujemy 
środków dla naszych warunków ekonomicznych odpo­
wiednich, nie znajdujemy w nich nowych źródeł do­
chodu, to zyskiem sowicie opłacającym dochód, będzie 
bliższe poznanie gleby i to wewnętrzne zadowolenie, 
które wypływa z przekonania, że się niczego nie za­
niedbało, co mogło się przyczynić do podniesienia 
naszego rolnictwa.

P y ta n ia  i odpowiedzi .
Pytanie 5-te. Jaki jest najlepszy sposób przecho­

wania liści kapuścianych w stanie zielonym, by skarmiać 
je w zimie bydłem ? Z. d. Św.

 -------

OZNAJMIENIA.
Komitet c. k. Towarzystwa gosp. galicyjskiego za 

pośrednictwem Oddziałów sanockiego i nadwórniań- 
skiego urządza wystawy targowe bydła rozpłodowego 
Simmenthalskiego tak dworskiego jak i włościańskiego; 
pierwszą w Rymanowie 19, 20 i 21 czerwca b. r., drugą 
w Nadwornej 23 i 24 czerwca b. r.

ROLNICZY.

Uwiadamiając o tern znawców i hodowcow tego 
bydła, nadmieniamy, że na wystawach tych nadarza się 
sposobność nabycia wyborowych sztuk rozpłodowych 
rasy Simmenthalskiej; żywimy więc nadzieję, że takowe 
szerokie koła hodowców zainteresują i licznie zwie­
dzane będą.

Komitet c. k. T ow arzystw a gosp. galic.

K O N K U R S .

W krajowej wyższej szkole rolniczej w Dublanach, 
będzie od rozpoczęcia zimowego półrocza roku szkol­
nego 1897/8 opróżnionych sześć miejsc funduszowych 
zupełnie bezpłatnych.

Miejsca te funduszowe n a d a j e  W y s o k i  W y ­
d z i a ł  k r a j o w y  uczniom niezamożnym, pilnym i 
dobrze się prowadzącym, posiadającym świadectwa doj­
rzałości z wyższego gimnazyum, lub z wyższej szkoły 
realnej, będącym poddanymi austryackimi.

Podania na konkurs, który zostanie zamknięty 
z dniem 15 lipca b. r. należy wnosić do D y r e k c y i  
k r a j o w e j  w y ż s z e j  s z k o ł y  r o l n i c z e j  w D u ­
b l a n a c h  z dołączeniem świadectwa niezamożności, 
metryki chrztu, świadectwa dojrzałości, tudzież świa­
dectwa moralności wystawionego przez władze miej­
scowe, za czas od opuszczenia szkół średnich. 

Dyrekcya krajowych szkół rolniczych w Dublanach.

Ze względu na obecny stan zarazy pyskowo-raci- 
ćowej w Galicyi c, k. Namiestnictwo w Pradze wydało 
rozporządzeniem z 13 maja b. r. następujące postano­
wienia co do przywozu zwierząt racicowych z Galicyi 
do Czech, a mianowicie:

Przywóz do Czech odżuwaczy i świń z politycz­
nych powiatów Borszczów, Brzeżany, Horodenka, P o d ­
hajce, Rawa ruska i Zaleszczyki jest zupełnie zakazany.

Przywóz odżuwaczy z innych powiatów Galicyi 
dozwolony jest wyłącznie tylko na rzeź i do rzeźni na­
stępujących miast czeskich, a mianowicie: Aussig, Bohm 
Bród, Braunau, Brux, Budweis, Gaslau, Deutsch Brod, 
Eger, Falkenau, Friedland, Gablonz, Graslitz, Humpo- 
letz, Jicin, Josefstadt, Jungbunzlau, Kaaden, Karlsbad, 
Karolinenthal, Kolin, Kóniginhof, Leitmeritz, Marienbad, 
Melnik, Muhlhausen, Neubydzow, Pisek, Raudnitz, Rurn- 
burg, Saaz, Smichow, Teplitz, Tetschen, Trautenau. 
Turnau, Prag-Holeschowitz i Reichenberd.

Celem umożliwienia należytego zaopatrzenia więk­
szych miast Czech w potrzebne bydło rzeźne zakupo- 
wane na targu bydlęcym w Pradze, Holeszowicach, c. k. 
Namiestnictwo czeskie pod względem wywozu bydła 
galicyjskiego z tego targu postanowiło co następuje: 

Sprzedaż bydła przywiezionego do Holeszowic 
z wolnych od zarazy powiatów Galicyi, a następnie po 
stwierdzeniu zupełnie niepodejrzanego stanu zdrowia
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us ta w io n eg o  w s ta jn iach  oddzie lnych  p rzy  rzeźn i w H o -  
le szow icach  obok  ta rg o w icy  się zna jdu jących , m oże  się 
o db y w ać  tylko n a  ta rg a ch  pon iedzia łkow ych ,  a  m ia n o ­
wicie do p ie ro  po  o d p ęd z en iu  z ta rgow icy  byd ła  n ie p o -  
d e j rz an e g o  p o ch o d z en ia  i to  w celu na tychm ias tow ej 
rzezi w  H o leszow icach  lub  p rzedm ieśc iach  P rag i ,  jak  
K aro linen thal ,  S m ich ó w  i W e in b e rg e ,  w zględnie  w celu 
w yw ozu  kole ją  do m ie jscow ości  u p o w aż n io n y ch  do 
p rzy jm o w a n ia  byd ła  galicyjskiego.

W o b e c  częstych w  o s ta tn ic h  czasach  p rz y p a d k ó w  
s tw ie rd z e n ia  w ybuchu  zarazy  pyskow o-rac icow ej  w t r a n s ­
p o r ta c h  św iń galicyjskich c. k. N am ies tn ic tw o  czeskie 
celem  za p ob ieżen ia  ro zw le k an iu  tej zarazy  zarządz iło  
ró w n o c ze śn ie  co do p rz e w o z u  do Czech św iń  z Gali— 
cyi, co n a s tę p u je :

P rz y w ó z  św iń z n iezam kniętycli  p o w ia tó w  Galicyi 
dozw o lony  je s t  nad a l  tylko do rzeźni wyżej nazw anych  
m ias t  czeskich, j a k o te t  do  rzeźni p rz e d m ie ś ć  P rag i ,  a 
m ianow ic ie  Kgl. W e in b e rg e  i Żiżków.

Świnie, k tó re  p rzy  w y ład o w a n iu  okażą  się zd ro -  
w emi. m a ją  być p rzew iez ione  n a  w ozach  o zap rzęgach  
końskich  do  rzeźn i wyżej wyliczonych m ia s t  i w  p o ­
p rze d n im  ustęp ie  w ym ien ionych  p rzedm ieść  m. P rag i  
i w ybite  ta m  najpóźnie j  w  ciągu sześciu dni.

Świn ie ,  u  k tó rychby  przy  w y ład o w a n iu  s tw ie r ­
dzo n o  za razę  p y sk o w o -ra c ic o w ą  lub p o m ó r  świń, m a ją  
być w ybite  na jpóźn ie j  w  ciągu 48 godzin.

Świn ie ,  u  k tó rych  przy  w y ład o w a n iu  n a  d w o rc u  
T o w a rz y s tw a  kolei p a ń s tw o w e j  ( S ta a t s -E is e n b a h n -G e -  
sellschaft) i n a  d w o rc u  kolei ce sa rz a  F ra n c isz k a  Józefa 
(Kaiser  F ra n z  Jose fsbahn) ,  ja k o też  n a  d w o rc u  w Ś m i-  
chow ie  (S m ich o w er  B a h n h o f )  s tw ie rd z o n ą  będz ie  za ­
raza ,  m a ją  być p rze w iez io n e  w tym sam ym  w ag o n ie  
do rzeźni w H oleszow icach  celem wybicia  ich w  te r ­
m in ie  wyżej oznaczonym .

Ze w zględu  n a  obecny s tan  zarazy p y s k o w o - ra -  
cicowej w Galicyi, c. k. N am ies tn ic tw o  w W ied n iu  w z b r o ­
niło w p ro w a d z a ć  do Niższej Austry i zw ie rzę ta  rac icow e, 
tylko z n as tęp u jący c h  ośm iu  politycznych p o w ia tó w  G a­
licyi: B orszczów , B rzeżany , C zortków , H o ro d e n k a ,  P o d ­
hajce , R a w a  ru ska ,  T a r n o p o l  i Z baraż .

J e d n ak ż e  p rzyw óz by d ła  roga tego ,  p rzeznaczonego  
n a  rzeź, z wyżej w ym ien ionych  p o w ia tó w  do W ied n ia  
(St. Marx), dozw olony  jes t ,  a to p o d  n as tęp u jący m i w a ­
runkam i :

1. W e te ry n a rz  u rzę d o w y  m a  po tw ie rdz ić  n a  o d ­
nośnych  p a s z p o r ta c h  bydlęcych  nietylko n ie p o d e jrza n y  
s tan  zd ro w ia  zw ierząt ,  lecz także uw idocznić ,  że bydło 
p o ch o d z i  z m ie jscow ości wolnej od  zarazy.

2. W agony ,  do k tó rych  tak ie  bydło  będz ie  za ła ­
d o w a n e ,  m u sz ą  być o z n a cz o n e  na lep ie n ie m  kar tk i  z n a ­
p is e m :  Z w ie rzę ta  p o d e j rz a n e  o za razę  (S e u ch e n v e rd ach -  
tige Thie re ) .
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3. T eg o  ro d za ju  bydło  m oże  być w p ro w a d z a n e  n a  
ta rgow icę  celem sprzedaży , jedyn ie  w piątki każdego  tyg.

4. W y ład o w an ie  tak iego  by d ła  odbyw ać  się b ę ­
dzie  n a  dolnej części r a m p y  służącej do  w y ład o w a n ia  
b y d ła  roga tego ,  a  gdy bydło  zos tan ie  przy  og lędzinach 
w e te rynarsk ich  u z n a n e  za zd row e,  będz ie  p rz e p ę d z o n e  
n a jk ró tszą  d rogą p rzez  p lac k o n tum acy jny  i b ra m ę  p r o ­
w ad z ą c ą  do rzeźn i w  St. Marx, do  s ta jen  zna jdu jących  
się przy  te jże rzeźni. Droga , k tó rą  p ę d z o n o  bydło ,  m a  
być oczyszczoną i des in fekow aną .

5. P rzy  w y ład o w a n iu  i p rz e p ę d z ie  by d ła  będzie  
czynnym  osobny  persona l ,  k tó ry  s tanow czo  nie m oże 
być używ any  w innych  oddzia łach  targowicy. P o  u k o ń ­
czeniu  w y ład o w a n ia  tak ich  zw ie rzą t  p e rso n a l  m a  się 
p o d d a ć  n a jg ru n to w n ie js z e m u  oczyszczeniu  i od raż en iu  
p o d  n a d z o re m  i k ie rew n ic tw em  w ete rynarza .

6. P rz e p ę d z o n e  zw ie rzę ta  m uszą  być sp rz e d a n e  
w so b o tę  w czasie  od  9 ra n o  do 2 godziny p o p o łu d n iu  
i n as tęp n ie  p rze w iez io n e  n a  w ozach  o zap rzęgach  k o ń ­
skich do rzeźni w G um pendorf ,  Meidling lub H ernals ,  
gdzie zo s ta n ą  u m ieszczone  w w yłącznie n a  to p r z e z n a ­
czonych o d dz ia łach  s ta jen  (w sta jni kon lum acy jne j) .

W ozy  użyte do p rze w o z u  m uszą  być w każdym  
raz ie  p rze d  o p u szczen iem  o b rę b u  rzeźn i p o d d a n e  p r z e ­
p isa n em u  oczyszczeniu  i desinfekcyi pod  n a d z o re m  
w e te ry n a rza .  W y k o n a n ie  desinfekcyi m a  być u w id o c z ­
n io n e  w sposób  p rze p isan y  wyżej p o w o ła n ą  us taw ą.

7. Bydło  n iew yw iez ione  do  w ym ien ionych  rzeźni 
w  oznaczonym  dn iu  (t. j. w sobo tę )  będz ie  b e z w a r u n ­
kow o p rz e p ę d z o n e  do rzeźni w St. M arx i ta m że  o d ­
d a n e  n a  rzeź.

8. W  ogóle wszystko bydło  m a  być w ciągu ty ­
g o d n ia  wybite .

9. S p ro w a d z a n ie  byd ła  rzeźnego  z galicyjskich p o ­
w ia tów  zam knię tych  z p o w o d u  zarazy  p y sk o w o -ra c ic o -  
wej w p ro s t  p rz e z  rze źn ik ó w  i nada l  j e s t  dozw o lone  
przy  za ch o w a n iu  istn iejących w tym względzie p rze p isó w .

P rz y w ó z  św iń  p rze zn ac zo n y c h  n a  rzeź z gmin 
n iezap o w ie trzo n y ch  za razą  p y sk o w o -ra c ic o w ą  a leżą ­
cych w  po w ia tac h  wyżej w ym ienienych  do W iednia ,  
(St. Marx) j e s t  rów n ież  i nada l  dopuszcza lny  przy z a ­
ch o w a n iu  p o s ta n o w ie ń  p u n k tu  IV, al. b. i c. o b w ieszcze­
n ia  c. k. N am ies tn ic tw a  n iższo -aus tryaek iego  z dn ia  14 
l is to p ad a  1895 r. 1. 109.167 w zględnie w  reskrypcie  
Wys. c. k. M in is te rs tw a sp ra w  w ew n ętrz n y ch  z d n ia  13 
l i s to p ad a  1895 r. 1. 32.4-93 (tute jsze obw ieszczen ie  z 22 
l is to p ad a  1895 r. 1. 94.784).

N a to m ias t  ze w zględu  n a  s ta n  zarazy p o m o ru  
św iń  w Galicyi, p rzyw óz de A ustry i Niższej n ie ro g a c i­
zny, p rzeznaczone j  do  chow u (t. z. F u t t e r - L a u le r - H a n -  
delschw eine) ,  w zb ron iony  je s t  i n a d a l  z całej Galicyi.

P rz y w ó z  do Austry i Niższej św iń , p rzeznaczonych  
n a  rzeź, z n iezam knię tycli  p o w ia tó w  Galicyi dozw olony  
j e s t  tylko do  stacyj ko le jow ych  po łożonych  w pobliżu  
miejsc p rze zn ac ze n ia  posyłki, skąd  odn o śn y  tra n sp o r t ,
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jeżeli się przy wyładowaniu okaże zdrowym, przew ie­
ziony być ma na wozach do miejsca przeznaczenia i 
to bez zmiany stanowiska wybity najpóźniej do 5 dni. 

Z c. k. Namiestnictwa.

Ogłoszenia.
TBTT w służbie, kawaler, 40 lat mający,

katolik, władający językiem pol­
skim i niemieckim, z 22-letnią praktyką, zarządca wiel­
kiego majątku na S/.ląsku austryackim, chciałby swoją 
posadę  zamienić. Kaucyi może złożyć 5.000 złr. w. a.

Podan ia  przyjmuje Józef Kunc, nauczyciel w Dol­
nych Błędowicach, Szląsk austryacki.

E konom  i c h m ie la rz
żonaty, bezdzietny, pozostający przez 11 lal na  posadzie 
u JYV. P. J. W iktora  w Czudcu, mogący się wykazać 
chlubnemi świadectwami z odbytej praktyki we w z o ­
rowych gospodarstwach, poszukuje posady ekonoma, 

oraz chmielarza od 1 lipca 1897 r. (1-2) 
Łaskawe zgłoszenie pod adres.: W erner, poczta Frysztak.

?  Do załatwiania Koresponflencyj 5
w językach polskim i niemieckim, jak również do su ­
miennego czytania korekt w godzinach wolnych od za­
jęcia, poleca się mężczyzna, znający gruntownie wymie­

nione języki.

Zgłoszenia listowne pod  adresem: G. T itz, Kraków, 
ulica  B lichow a L. 28, I I  p iętro .
urmrjŁimŁrnrmrararrrjnrjrarirmraririrarjar^jnrjancmmijrmtJ

C e n y  p r o d u k t ó w

Pszenica.
Żyto .
Jęczmień 
Owies .
Groch .
Fasola .
Bobik .
W yka .
T a ta rka  
P roso  .
Jagły .
Kukurudzp 
Rzepak
Chmiel za 56 kg 
Konicz. nas. czerw 
Konicz. nas. biała 
Kon. nas. szwedzka 
Siano z łąk . . 
Siano z koniczyny 
S łoma . . . .  
Kartofle hektolitr 
Okowita 75— 95°

„ kont. . 
Masło . . . .

Kraków
z dnia 8/6

od do W aga
hl.

7-60
6-25
5-50
7-20 
7—
6—

7*- 
5-—  

1 P -

1-80
2-80
1-80
1-80

60—

— 70

8-65
6-75 
6—
7-90 

10—  
12- -

6-
13--

2-80 
3—  
2 — 
2-20 

80—

— 95

72-
65
62-
40-

78
71
67
45

Tarnów
z dnia 4/6

od do

8— 8-40
6-— 6-50
6-— 6-50
6-50 7-25
6— 9-50

o> 
1 

c3< 
j 

O 
1

6—

7— 7 50
6-50 7—

6— 6-50
10— 10-50

2 —

1-60

2-40

1-80

Lwów
z dnia 4/6

od I do

7-80
5-70
5-25
6—  
5—

4-50
4-20
7-50

5-25
9-50

4 0 --

6*-
5-75
6-30
7-50

15-25

5.-
5-- 
8-50

5-50
1 0 —
45—

Rzeszów
z dnia

od d i  przecie- 
O I tn ie

nowy
nowy

15-50

Wiedeń
z dnia 8/6

od do W aga
bl.

8-05 8-90 
6-65 7-—  
4-75 9-- 
6-30 6 6 5  
6-65 10-—

6-901
6-20

7—
6-60

4-05
10-90

2-20
2-80
1-50

16-40

75-81
69-74

4-10
10-05 nowy

3-40
3-90
2-60

16 60

KWIZBAJ

w  z ł r .  z a  l O O  k g .

4  złotych, 18 s reb rn y ch  medali, 30  dyplomów honorowych i uznania

KWIZDY
korneuburski

P R O S Z E K  O D Ż Y W C Z Y .
Środek weter. dyetetyczny dla  

koni, bydła i  owiec.
Używany od lat 43 , w większej części 
st .jen przy braku chęci do jadła, 
ziem  trawieniu, do polepszenia  
m leka i pom nożenia m leczno­

ści krów.
Cena I pudełka  70  centów,

‘/2 pudełka  35  centów.
Prawdziwy tylko z powyższą marką 
ochronną dostać można we wszyst­

kich aptekach i drogeryaeh. 
(■ilówny skład

FRANZ JAN KWIZDA
c. k austr. węgier. i kr. rumuński 

dostawca nadworny. 
A p t e k a r z  o k r ę g o w y  w K o r n e u b u r g u  przy W iedniu .

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego


